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JW  3416 . W  P i ą t e k  dnia  31.  G rudn ia . 1841.
Z powodu Święta Nowego R oku, Gazeta dopiero w  poniedziałek 

dnia 3. Stycznia wydaną będzie. 

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z kończącym  się czw arty m  kw arta łem  przypom inam y, i i  p renum erata  ćw ierćroczna 

dla tutejszych czyteln ików  w ynosi . . .  1 Tak 18^ sg r.j 
dla zam iejscow ych zaś . . . . . . . 2 l a l .  r

Zam iejscow i czy te ln ie j odbierać będą za tę cenę c o  d z i  e n n i e  w ychodzącą gazetę na  
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  e a ł ć j  M o n a r c h i i .

P r e n u m e r a t a  egzem plarza na papierze kancellaryjnym  w ynosi 15 sgr. ćw ie rć ro czn i. 
w ięcej od pow yższej ceny. — N ie nasz* będzie w in ą ,  jeżeli dla późniejszego zam ówienia. 
W ciągu bieżącego k w a rta łu , poprzedzające num era nie będą m ogły być p rzesłane.

P o zn ań , dnia 31. G rudnia 1841. ,
E x p o d y  c y a  G a z e t  W .  D e k  e r a  i  S p ó ł k i .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 28. G rudnia.

D y rek to r Sądu Ziemsko miejskiego J a c o b *  
v  G ostyniu , m ianow any  D yrektorem  Sądu 
Ziemsko miejskiego w  Łobżenicy..

Kom isarz spraw iedliw ości K e s a l e r  w  Ino­
w rocław iu, m ianow any  rów nocześn ie  Nota- 
yuszem w  w ydziale K ról. N ajw yższego Sądu 
iiemiariskiego w  Bydgoszczy..

Wiadomości zagraniczne,
F r a n e y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 22. Grudnia.
P r e s s e  obszerny dzisiaj obejm uje arty k u ł 

o odw ołaniu  H rabi Pahlena. Pow iada : »Za­
wsze- tw ie rd z iliśm y , ie  w yjazd  H rabi Pahlena1 
do Petersburga p rzez żadną dla Francy* o b ra ­
żającą okoliczność nie jest spow odow any . 
Późnić) d oda lim , źe H rabia w ięcćj nie p o ­
w róci. K o n s t y  t u c y o n i s t a ,  zrobiw«>jf «’f
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n a j p i e r w  o r g a n e m  z ło w ie s z c z y c h  p o g ło s e k  o  
p o d r ó ż y  P o s ła  ro s sy jsk ieg o  r o z s i e w a n y c h ,  za-  
w i e r a ł  też  n a jp r z ó d  w i a d o m o ś ć ,  źe H r .  P h a -  
l e n  w  sk u te k  z m ia n y  w  M in i s t e r y u m  ro s sy j-  
sk i e m  d o  P e t e r s b u r g a  p o w o ł a n y ,  d o  n o w e g o  
g a b in e tu  t a m  w s t ą p i .  W i a d o m o ś ć  ta  p r a w ­
d z i w a ,  w ie r n y  b o w i e m ,  źe U ra b ia  P a h le n  
W  m ie js ce  G e n e r a ł a  B e n k e n d o r f a  n a  cz e le  M i ­
n i s t e r y u m  p o licy i  s tan ie .  A le  n a p r ó z n o  u s i ­
łu j e  K o n s t y  t u c y o n i s t a  o d w o ł a n i e  H r a b i e ­
g o  p r z e k r ę c i e ,  a b y  z lą d  o b r a z ę  d la  t r a n c y i  
w y p r o w a d z i ć .  Z w r a c a m y  u w a g ę  d z ie n n ik a  
t e g o ,  źe  jeże li  R o ssy a  m a  z a m i a r  w  m ie js c e  
A m b a s a d o r a  ty lk o  n a d z w y c z a in e g o  P o s ła  i p e ł ­
n o m o c n e g o  M in is t ra  w  P a r y ż u  z a w ie r z y t e ln i ć ,  
t o  ty lk o  jest u z u p e łn i e n i e m  ś r o d k a ,  k tó r y  t ć i  
p o d  w z g l ę d e m  w s z y s t k i c h  i n n y c h  m o c a r s t w  
p rz y ję ła ,  k’r a n c y a n ie  ty lk o  n a  to  żalić się 
n ie  m o ż e ,  lecz  p o w i n n a  to  o w s z e m  za  z a ­
sz c z y t  so b ie  p o c z y ta ć ,  źe  ś r o d e k  t e n  w  P a r y ż u  
w ł a ś n i e  na  o s ta tk u  p r z e d s i ę w z ię t y  zos ta ł ,  k ied y  
L o n d y n  już o d  d w ó c h  la t  a  W i e d e ń  o d  r o k u  
A m b a s a d o r a  ro s sy jsk ieg o  w i ę c e j  n ie  m a ją .  
R o s s y a ,  jeże li się n ie  m y l i m ,  n a  z n ie s ie n ie  
a m b a s a d  n a s t ę p u ją c e  m o ż e  p r z y t o c z y ć  p o w o ­
d y :  P o n i e w a ż  A m b a s a d o r  s t o s o w n i e  d o  p r o ­
to k ó ł u  k o n fe r e n c y i  a k w iz g ra ń s k ić j  z  d n ia  21. 
L i s t o p a d a  r. 1818. p o m i ę d z y  w s z y s tk ie m i  d y ­
p l o m a t y c z n y m i  a g e n t a m i  j e d y n i e  t y l k o  t y m
je s t  o  k t ó r y m  się p r z y p u s z c z a ,  że  o s o b ę  in o  
n a r c h y  s w e g o  r e p r e z e n t u j e ,  n a le ż y  m u  się 
w i ę c  p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d  w s z y s tk ie m i  in n e -  
03ł c z ło n k a m i  c ia ła  d y p lo m a ty c z n e g o  niższe j 
ra n g i .  E ty k i e ta  t a k o w a  n ie k ie d y  n a b a w ia  
k ł o p o t u  r z ą d ,  u  k tó r e g o  A m b a s a d o r  |c s t  z a -  
w ie r z y t e ln i o n y .  W  P a r y ż u  n. p. a m b a s a d o r o ­
w i e  S a rd y n i i  i N e a p o l u ,  m o c a r s t w  d ru g ie g o  
r z ę d u ,  m a ją  p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d  P o s ł e m  P r u ­
s k i* ! ,  k t ó r y  c h o ć  m o c a r s t w o  p i e r w s z e j  kla-ssy 
r e p r e z e n t u j e ,  j ed n a k  ty lk o  m a  r a n g ę  p e ł n o ­
m o c n e g o  M in is t ra .  O p r ó c z  te g o  A m b a s a d o r ,  
W a ś n i e  p o n i e w a ż  m o n a r c h ę  s w e g o  r e p r e z e n ­
t u j e ,  d o  n a d z w y c z a jn y c h  k o s z t ó w  r e p r e z e n -  
t a c y jn y c h  z o b o w ią z a n y .  R o s s y a  w i ę c  i z  e k o ­
n o m i c z n y c h  p o w o d ó w -  a m b a s a d y  s w o j e  z w o l ­
n a  p o z n o s i ł a ,  p r z e k o n a w s z y  s i ę ,  źe p e ł n o m o ­
c n y  M in i s t e r  r ó w n i e  d o b r z e  jak  A m b a s a d o r  
ce l  m issy i s w o je i  sp e łn ia ,«

M ó w i ą  tu  p o w s z e c h n i e  o  z a m i e r z o n e m  p o ­
je d n a n i u  się d w o r u  R z y m s k ie g o  z E s p a r t e r ą ,  
T w i e r d z ą ,  źe  I n t e r n u n c y u s z  pap iezk i .  w  P a ­
r y ż u  in s t r u k e y e  w  te j  m i e r z e  o d e b r a ł .

M a r s z a łe k  S o u l t  o t r z y m a ł  o d  G e n e r a ł a  N e- 
g r i e r  n a e z e ln ie  d o w o d z ą c e g o  w  p r o w in c y i  
K o n s t a n t y n y , r a p o r t ,  d o n o s z ą c y  o  sposob ie ,  
w  ja k im  o b c h o d z o n a  b y ła  w  K o n s ta n ty n ie  
u ro c z y s to ś ć  n a  z a k o ń c z e n ie  R a m a d a ń u .  Na 
t e n  ce l  w e z w a ą o  n a c z e l n i k ó w  w<szystk>ch

p o d b i t y c h  p l e m io n  i p o l e c o n o ,  a b y  u r o c z y ­
s tość  ta  o b c h o d z o n ą  b y ła  t a k ,  jak  za c z a s ó w  
p r z e d  p a n o w a n i e m  f r a n c u z k ie m .  W i e l k a  z tą d  
r a d o ś ć  p a n o w a ł a  p o m i ę d z y  A r a b a m i ,  k tó r z y  
w y s t ą p i l i  w  ja k  n a jb o g a t s z y c h  u b io r a c h ,  b ę d ą c  
p e w n i ,  że  już  B a sz a  n ie  k a ż e  im  z d a w a ć  r a ­
c h u n k u ,  jak  to  d a w n i e j  b y w a ł o ,  g d y  u j rz a ł  b o ­
g a te  n a  n ich  s t ro je ,  i lśn ią c e  o d  z ło ta  b r o ń  i r y n ­
s z tu n e k .  l*o sk o ń c z o n e j  u ro c z y s to ś c i  w r ó c i l i  
u sz c z ę ś l iw ie n i  d o  z a g ró d  s w o i c h ,  b ło g o s ł a w ią c  
O p a t r z n o ś ć ,  k tó r a  iin  z e s ła ła  w y b a w c ó w  z 
p o d  j a r z m a  tu r e c k ie g o .  —  W  s p r z e c z n o ś c i  
z  t y m  r a p o r t e m  są s ł o w a  p e w n e g o  A ra b a ,  s ły ­
s z a n e  p r z e z  je d n e g o  z f r a n c u z k ic h  d o w ó d z -  
c ó w  b a t a l i o n u :  »Jeźel i  k ied y  d z ie c k o  a ra b s k ie  
w  g ó ra c h  n a sz y c h  n a u c z y  się w y m a w i a ć  c h o ć  
je d n o  s ł o w o  fra r icuzk ie ,  ta p i ć r w s z y  g ł o w ę  m u  
u tn ę .  W a s z e  s z k o ły  w  A lg ie rze  p o d o b n e  są 
d o  k ro p l i  w  m o r z u .  C z e g o  w y  c h c e c ie  z w a -  
szem i z w y c z a ja m i  w  n a s z y m  k ra ju  ? z w a s z a  
c y w i l i z a c y ą ?  N a sz e  k o b ie t y  c h o d z ą  z a s ło n ię te  
i są w s t y d l i w e ,  w a s z e  p r z e c i w n i e  w s z e t e c z n e  
i p o ż ą d l iw e .  W a s i  ż o łn i e r z e  p iją  ro z p a la ją c e  
t r u n k i ,  m y  A ra b y  w o d ę .  C z y  i nasza  m ł o d z ie ż  
m a  n a u c z y ć  się u p i |3 ć ?  A r a b  p rz y jm ie  w a s z e  
p ie n i ą d z e ,  a le  w a s  z d r a d z i ,  s k o ro  w a s  s z c z ę ­
śc ie  o d s tą p i .  S łu ż ą  w a m  z d r a j c y ,  d o p ó k i  ic h  
p łac ic ie .  T a k i e  fi lary b u d o w a n e  są n a  p iasku .
W o j n o  m o l a  trw*<S d ł u g o ,  a l e  w y  n i e
b ę d z ie c ie  p a n o w a ć  n a d  s y n a m i  n a sz y c h  p o k o ­
l e ń ,  b o  n3 sze  k o b ie ty  m o g ą  i na  g r a n ic y  nasze j  
p u s ty n i  n o w y c h  ro d z i ć  w o j o w n i k ó w . «

ę z  l i s tu .)  —  P ism a f ra r icu zk ie  i in n e  m ó w i ł y  
już  w i e l e  o  ż y ją c y m  t u  l e k a r z u  i p o d r u ż u j ą -  
c y m ,  D r z e  K a r ra c h in ,  k t ó r y  tak  c z y n n ie  i g o r ­
l i w i e  p o p ie a ą  u s a m o w o l n i e n i e  c f i rześc ian  na  
W s c h o d z i e ,  i p i e r w s z y  d a ł  p o p ę d  d o  u t w o ­
rz e n i a  tu  k o m i ta tu  w s c h o d n i e g o  i w y d a w a n i a  
p is m a  p .  ty t .^  R e v u e  o r i e n t a t e ^  Z a c n y  te n  
m ą ż ,  jak z w y k l e  w s z y s c y  r e f o r m a t o r o w i e ,  d o ­
z n a je  w i e l e  p r z e s z k ó d ,  t r u d n o śc i ,  z a w iśc i  i t. p, 
3 j e d n a k  w i e l a  o f ia r  p o n o s z ą c  n ie  us ta je  w s w o -  
j ć m  p r z e d s i ę w z ię c i u  N i e d a w n o  w d o w a  p o  
D o k t o r z e  L a t t i e r  d e  la R o c h e ,  nap isa ła  d o  n ie ­
g o  list, w  k tó r y m  u w ie lb i a ją c  u s i ło w a n ia  jego  
w z g l ę d e m  u sa rn o w o ln ie r i ia  c h rz e ś c ia n  i ż y d ó w  
na  W s c h o d z ie ,  p rz e s y ła  m u  p e w n ą  k w o t ę ' p i e ­
n ię d z y  na wzęść k a u c y i  p o t r z e b n ą  det z a ło ż e n ia  
w s p o m n i o n e g o  p i s m a ,  i z a r a z e m  o f ia ru je  m u  
p o z o s t a w i o n ą  p r z e z  jej m ę ż a  ta je m n ic ę  l e c z e ­
nia  k a ta r a k ty  b e z  o p e r a c y i ,  u p o w a ż n ia j ą c  go  
d o  u ż y w a n ia  te j  m e to d y ,  d o p ó k i  s a m  n ie  u z n ą  
za s t o s o w n e  d la  d o b r a  lu d zk o śc i  og łos ić  ją p u ­
b l ic z n ie .  ■*- W e g f u g  z e z n a n i a  lek a rz y ,  ta m e t o ­
d a  p rz y n o s i ła  l i r o w i  L a t t i e r  de la R o c h e  20,000 
—,3 0 ,0 0 0  i r .  r o c z n e g o  d o c f io d u  o fia ra  w i ę c  
w d o w y  jego, ta k  b e z i n t e r e s s u w n a ,  zas ługu je  
n a  u w ie lb i a n i e ,
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W  Hiszpanii zakupiono 300 osłów najmo­
cniejszej budowy i wysokiego wzrostu do 
transportów przy w ypraw ach afrykańskich 
i takowe wysłano juz do Mostaganernu, Mate 
bowiem afrykańskie osły nie mogą W  pocho­
dach piechoty wydążyć i w  znacznej liczbie 
zdychają.

G i e ł d a ,  z dn.  22.  G r u d n i a .  Kursa zna­
cznie szły w  górę. Wielka była ciekawość 
względem wyroku Izby Parów, którego wsze­
lako dopiero jutro wieczorem się spodziewa/ą. 
(W ięc  data paryzka w  wczorajszćj depeszy 
telegrafićznćj polega na omyłce, chyba że w y­
rok jeszcze dn. 22. późno wieczorem do po­
wszechnej podano wiadomości.)

Z d n i a  23. G r u d n i a .  
P o s i e d z e n i e  I z b y  P a r ó w ,  d n i a  23.  

G r u d n i a . — Dzisiaj przed godziną 2 słuclia- 
rz ó w , których mnóstwo wielkie się było ze­
brało, znowu do sali posiedzeń wpuszczono 
a w  półgodziny potem przeczytał Prezes bar­
dzo dokładnie motywowany w y rok*) ,  w  moc 
którego 

Ouenisset, 
tlolombier,
Brazier, z przydomk. Just 
August Petit,
Jaraśśe,
Dufour,
B o g g i o ,  n a z w a n y  M a r t i n  
Mallet 
Bouchcron,
Launois,
Dupoty,
Bazię*, ,

i wszyscy solidarnie na ponoszenie^ kosztów 
skazani zostali. — Brioul, Marlin, Considere, 
Bouzer i Fougeray zostali uznani za niewin­
nych. — _ , . .

 Z  P a r y ż a ,  dn. 23. Grudnia. — Dzi­
siaj o 2. z południa Sąd Izby Parów wyrok 
swój wydał; niebawem po ogłoszeniu onego 
Izba ta znowu się zniosła, aby mianować 
Wielką deputacyę, ma:ącą Króla w  dniu za­
gajenia Sessyi przyjmować. Potem zamieniła 
się Izba znowu w  Izbę Sądową i naradza się 
— według pogłoski — w  tej chwili nad tem, 
jakie dzienniki przed Sąd mają być stawione, 
ponieważ podczas trwania procesu pytania 
rozbierały, które — zdaniem izby Parów, do 
zakresu prassy nie należą. F r a n c e  i Mo d e ,  
dw a legitymistyczne pisma, najbardzićj w  tój

*) Ogłoszona onegdaj depesza telegraficzna o tyle 
na pomyłce polegała, ie wprawdzie zawierała czę­
ściowo potwierdzające się wiadomości, że wszelako 
te z wyroku urzędownic ogłoszonego nic mogły byc 
wyjęte, kiedy tenże, jakeśmy wczoraj się dorozu* 
miewali, dopiero d. 23, Grudnia zapadł.

na śmierć.

j na deportacyę.

i na 15 lełnie 
uwięzienie, 
na 10 letnie 
uwięzienie, 
na 5 lełnie u- 

i więzienie.

jnierze obwiniają. Głoszą naw et,  że wszyst­
kie dzienniki, które o wyroku donosiły, za­
nim był ogłoszony, przed Sąd Izby Parów 
stawione być mają. Dzisiaj wieczorem wielu 
Redaktorów zgromadzenie odbędzie w  celu 
zaniesienia protestacyi przeciw wyrokowi Izby 
Parów. Między redaktorami, co się tam 
zbiorą, wymieniają w ydaw ców  dzienników: 
T e m p s ,  P a t r i e ,  N a t i o n a l ,  G a z e t t e  d e  
F r a n c e  i Siecl e .  Bozumie się samo przez 
się, ie  protestacya ta li tylko potępienia Du- 
potego dotyczeć się może; ale nawet i w  tćm 
ograniczeniu podobny krok tylko niepomyślne 
dla dziennikarstwa skutki wydać może. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 21. Grudnia.

Mieszkańcy W alii, prowineya których Na­
stępcy Ironu przydomek nadaje, uchwalili na 
zgromadzeniu w  Welshpool petycyę do Kró­
lowej, w  której domagają się dla Walii orderu 
osobnego: orderu D a w i d a  a mianowicie usta­
nowienia katedry literatury i języka Walijskie­
go przy uniwersytetach w  Oxiordzie i Kan- 
tuaryi.

X. Sibthorp i dwaj  inni do kościoła kato­
lickiego przeszli duchowni kościoła anglikań­
skiego w  zeszłą niedzielę w  kaplicy katolickiej 
W  Gracedieu, przez Wikaryusza Papieskiego 
na księży wyświęceni zostali i mieli następnie 
kazanłe p r . - ś  wielkiem mnóstwem ludu.

Explozya gazometru w  labryce gazu w  Dun­
dee, która dn. 16. m. b. się wydarzyła, zrzą­
dziła wielkie szkody. Wstrząśnienie nie tylko 
w  New-port na przeciwległym brzegu rzeki 
Tay, lecz nawet w  Cupar, mieście o 14 mil 
angielskich od Dundee odleglem, uczuto. Fa­
bryka sama zupełnie zburzona, kościół i kilka 
domów po części zniszczone, zdaje się wsze­
lako, ze tylko dwie osoby przytem zginęły.

Porucznik Macpherson nadesłał opis wcale 
prawie nieznanego dotąd narodu K hondów 
góralskich w  bliskości Bengalu; udziela w  nina 
szczegóły okropnych ofiar ludzkich poświęca­
nych bóstwu. Dla pozyskania od R»ga ziemi 
jakićj przychylności, poświęcają Khondowje 
Wielką liczbę istot ludzkich, w  mniemaniu, że 
tylko przez k r wa we  ludzkie ofiary gniew jego 
odwrócić można. Prawie w  każdem miejscu 
w  czasie siejby i przed żniwami zabijają ofia­
rę ,  za kaźdćm także nieszczęściem krew  pły­
nie. Ofiary bywają gwałtem zdobywane lub 
kupowane. Każdą ofiarę poprzedza trzydnio­
w y  post. Lamią najprzód m e ry  i (tak się na­
zywa przeznaczony na ofiarę) ręce i nogi, aby 
przy ofierze nie czynił oporu, gdy takowa ma 
zdawać się być dobrowolną. Kładą go na 
ziemię i wszczepiają jego piersi w  drzewo na 
pół rozszesepane, w  którćm umiera. Poczem
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p rz y to m n i  rzucają  sie na n iego ,  o b r y w a ją  cia­
ło  z kości,  i każdy unosi k a w a łe k  na s w e  pole, 
a b y  je użyźnić.

Z  d n i a  2 2  G r u d n i a ,
M o n s ig n o re  C a p a c c i  n i  d. 15. m. b. p rz y ­

b y ł  do  L o n d y n u  i s taną ł  w  h o te lu  na  ulicy 
L in c o lm s - J a n  F i e l d s , ’

M o r n i n g  A d v e r t i s e r  d o n o s i ,  że Sir R o ­
b e r t  P ee l  osobiście w  Cjtyi w iad o m o śc i  zasię­
g a ł ,  na k tó ry ch  w n io sk i  s w o je  p o d  w zg lę d em  
modyfikacyi p r a w  z b o ż o w y c h  op ie rać  z a m y ­
śla ; u p o w sz e c h n i ło  się zd an ie ,  że p lan  m ini- 
• te r y a ln y ,  m aiący być p rzed łożony  Izb ie  n iż ­
sz e j ,  w  ogólności z p o d a n y m  już w  G l o b i e  
p la n e m  zgadzać się będzie.

S łychać, że Xiąźę W elling ton  i Xżę Bucking­
h a m ,  s ta n ą w sz y  na czele w ie lu  P a ró w ,  i oko ło  
1.00 c z ło n k ó w  Izby  N iższej ośw iadczy ło ,  że się 
ca łk iem  od S ir  R o b e r ta  Peela odstrychną ,  sko ­
r o  jakąko lw iek  w aż n ą  zm ianę  w  p r a w a c h  zb o ­
ż o w y c h  będz ie ,chc ia ł  za p ro w a d z ić .

P o r t u g a l i a .
W  to w a r z y s tw a c h  zacniejszych d z iw ią  się 

p o w s z e c h n ie ,  że jeden o s ła w io n y  h and la rz  
n iew o ln ikam i w  A n g o l i ,  k tó re m u  już Anglicy 
kilka o k r ę tó w  zabrali i po tęp il i ,  obecn ie  o r d e r  
Chrystusa  o trzym ał.

E g i p t  
Z A t e x a n d r y  i,  dnia 25. L is topada.

( A u s tr . L lo yd ) — W  u p ly n io n y m  m iesiącu  
W r z e ś n iu  z a p ro w a d z i ł  M e h m e d  A li  w  E g i ­
pcie  tu recką  ta ryfę  ce lną ,  p o d łu g  o s n o w y  t r a ­
k t a tó w  z 1838. roku  z a w a r ty c h  m iędzy F ra n -  
cyą  i Anglią z P o r tą  i do k tó ry ch  Austrya 
ty m c z a s o w o  przystąpiła .  N a  p rze d s taw ie n ie  
je d n a k ,  iż ta  taryfa celna w te d y  ty lko o b o ­
w ią z y w a ć  b ęd z ie ,  gdy istnące w  kraju  m o -  
nopo lia  i cła zniesione zos taną ,  cofnięto ten 
ś ro d ek  i cło p o d łu g  daw n ie jsz y ch  pob ie rano  
zasad. W c zo ra j  zaś nadeszła całkiem n iespo­
dzian ie  z K ah iry  w ia d o m o ś ć ,  iż Basza p o ­
s ta n o w ił  w y m ie n io n ą  taryfę dla w szys tk ich  
p a ń s tw ,  z w y łą c z e n ie m  s a m e j  R o s s y  i n ie­
z w ło c z n ie  za p ro w a d z ić  i też już  to is totnie d. 
20. L is topada  w  K ah irze  n as tąp i ło .  T u  o d ­
b y ło  się z a p ro w a d z e n ie  ń o w ć |  ta ryfy  d. 23. 
i og ło szono ,  i e  od  dn ia  tego żadne t o w a r y  
z u rzę d u  c e ln e g o -w y d a w a n e  n ie  będą, dopok i 
ta ry ła  ta na język arabski p rze łożoną  nie z o ­
s tan ie ,  p oczćm  się p o d w y ż sz o n e  cło p od ług  
ta ryfy  op łacać  będzie. S p o d z ie w a ć  się p r z e ­
cie na leży ,  że s tó s o w n e  i silne p rze d s ta w ie n ie  
B aszę na  inną m yś l  n a p ro w a d z i .

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i ą .  —  D ziennik  u r z ę d o w y  Król.  

R egencyi w  P oznan iu  z dn. 28. G ru d n ia  obej­

m u je  m iędzy  innem i o g ło szen ie ,  w z g lę d e m  
bonifikacyi od  w ó d k i  n a  op lacpny  poda tek  
z a c ie ro w y  udzielane] być  m a jąc e j ;  —  o linii 
w e w n ę t r z n ć j ,  oznaczające j  o b w ó d  g ran ic zn a -  
k o n t r o lo w y  od  s trony  K ró le s tw a  Polsk iego ;
—  i nas tępu jące  kroniki o sob is te :  1) N auczy ­
c ie lo w i p rzy  K ró l .  G im n a z y u m  w  T r z e m e ­
sz n ie ,  P a n u  P e te re k ,  n ad a n y  jest ty tu ł  -wyż­
szego nauczyciela.  2 )  P rak tyczny  lekarz, ch i­
ru rg  i ak u sz e r ,  Dę. B o g u s ła w  Palicki,  p rz e ­
niósł s w e  zam ieszkanie  z G rodz iska  do K o ­
ściana.

—  B rak  uzd a tn io n y ch  nauczyęielj katoli­
ckich  coraz  ba rdz ie j  czuć się daje, dla tego też 
obsadzan ie  o p ró żn io n y c h  posad  nauczyc ie l­
skich w ie lk ie j  p rz e w ło k i  dpznaje. — D n ia ,? .  
L istopada tu te jszy  kościół Śgo Piotra , na  w y ­
b u d o w a n ie  k tó reg o  śp. K ró l 20,000 Tal.  p r z e ­
znaczył,  a obecn ie  panujący  M onarcha  jeszcze 
d o d a tk o w o  11,016 Tal,  o f ia row ać  raczył,  z s to ­
s o w n ą  u roczystośc ią  p o św ię c o n y  został.  —  
W  n ad leśn iczos lw ie  R osen tha l  pod S k w i e ­
r z y n ą ,  znaczną częśc b o ru  gąsienica so snow a ,  
z p rzy leg łego  b o ru  p ry w a tn e g o  p rzeszedłszy ,  
n aw ie d z i ła .  U rz ą d z o n o  w y tęp ien ie  o w a d u .
—  W  ciągu L i s to p a d a - w  skutek, p o s ta n o w ie ­
nia w z g lę d e m  z a p ro w a d z e n ia  ins ty tu tu  r o z ­
je m có w  , w y b o r y  tychże w sz ę d z ie  nastąpiły .

W  1 rzemefcznie, p o w .  Krotoszyńskiego , 
w  nory *  <1 r .  l a  i  o. r.a 1 1 .  w  r r i i eszk a n i U  g O S p O  ■

darza  J u n ik  ogień w y b u c h n ą ł ,  a tak 7 d o m ó w  
m ieszkalnych  i 18 stajen s ta ło  się p as tw ą  p ło ­
m ie n i ;  b iedni m ieszkańcy p r a w ie  cały sw ó j  
d o ro b e k  stracili. P rz y c z y n a  pożaru  tego n ie  
w ia d o m a ,  Y\ ogólności ju>to p rzez  n ieostro-  
żp.ośi, już przez  zjość ludzi, \y ciągu L istopa­
da 21 d o m ó w  m ie sz k a ln y c h , 5 s to d ó ł ,  2S s ta ­
jen ,  pap iern ia  i w ia t ra k ,  sp łonęły . —  W  N o -  
w e j w s i , p o w .  W rzes iń sk iego ,  ' k o w a l  Ignacy 
D ą b k ie ,  który  z żoną i te śc iow ą s w o ią .  ży ł 
w  niezgodzie, d o m  ostatniej podpal i ł ,  w  sku ­
tek czego nie tylko dom  m ieszka lny ,  lecz tć i  
w szys tk ie  gospodarsk ie  z a b u d o w a n ia  p zaso ­
bam i ż n i wa  się spaliły. N atychm ias t  po  pod-
paleniu  zb ro d n ia rz  sam sobie ży i ie  o d e b r a ł .__
L iczba  s a m o b ó js tw  po p e łn io n y ch  w  L i s t o p a ­
dzie w y n p s i ła  4. —  K radzieże  z r iow p  b a rd z o  
się zagęszczają, n a w ę t , t r a k ty  są n iebezp ieczne  
i z n o w u  jak w  roku  p rzesz łym  pa tru le  od  cz a ­
su do czasu je przeciągać muszą.

—* » O rę d o w n ik a  N a u k o w e g o "  w y sz e d ł  
jy ?  52. i z a w ie r a :  Przejażdżka od  T aśm iny  ku  
Rosi przez  M. G r .  do  R edakcyi O rę d o w n ik a .  
List 111. — G adka  na m oście  D rezdeńsk im . — 
K o rresp o n d en c y a  z W a rsz a w y .  —  N o w in y  
literackie z W a r s z a w y .

Z  W r o c ł a w i a .  —  T u te jszy  u n iw e rsy te t  
liczy w  te raźn ie jszem  z im o w e m  p ó łro c z u
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xv o gó le  G93 u c z n ió w ,  a 85  p r o f e s s o r ó w ,  nau-  
czycip i i  i l e k t o r ó w ,

Z K o b l e n c y i ,  dn. 22. Grudnia . —  P r z e ­
w ie l e b n y  X. Biskup G e i s s e ł  dzisiaj w  p o łu ­
d n ie  na u ro czy śc ie  przy stro jon y m  parostatku  
■Hrabia Paryża« w ś r ó d  g r o m u  m o ź d z ier zy t tu  
p r z y b y ł  i w  hote lu  pod D w o r e m  T r e w ir s k im  
w y s ia d ł .

Z W a r s z a w y .  — Pan Karol W it te ,  zn an y  
z w y d a w a n ia  P a m i ę t n i k ó w  s c e n y  w a r -  
s z a w s k i ć j ,  og łos ił  prospekt na w y c h o d z ić  
mającą od S tyczn ia  r. 1842 pod R ed a k c ja  jego  
G a z e t ę  p o w s z e c h n ą ,  do  które) tygodriio  
w o  d o d a w a n y  będ z ie  P a m i ę t n i k  1 i t e ra c k i, 
ob ejm u ją cy  literaturę k rajow ą i s ław iań sk ą ,  l i ­
teraturę zagraniczną i w ies tn ik  m u z y c zn y .

Hisma p u b liczn e  don oszą  nam  o d rugim  na 
języ k  angielski p rzek ładzie  K o n r a d a  W a l ­
l e n r o d a ,  a to p rzez  L eo n a  J a b ło ń sk ie g o ,  
który s w ó j  przekład w y d a ł  w  E d y n b u rgu  pod  
ty tu łe m :  C onrad  W a l le n ro d  an his torical  /wern  
t ransla ted  f r o m  the jiolisch.. 184*. K rytyka nie 
c h w a l i  tego t łu m a cze n ia ,  p o d ob n ież  jak fran- 
cu źk iego  przez  J. (J. O s tr o w sk ie g o .

Z e  L w o w a .  —  u T ygodnika  ro ln iczo  p rze ­
m y s ło w e g o "  p od  R edakcyą  T .  W .  K o c h a ń ­
s k ie g o ,  w y s z e d ł  N r  49 i obejm u je;  1) U w i a ­
d o m ien ie .  *2) O s o b l iw s z e  skutki n a w o z u  z ł o ­
ż o n e g o  k°*r>postu. 3) N iek tó re  rady dla z ie-  
m iar iów ^  4 )  O  użyciu bu d u lca  w  n o w o  sta­
w ia ć  się m ających  bud yn k ach . 5 )  N o w y  s p o ­
sób leczen ia  k o ło w r o t u  p rzez  goździe .  ( D o ­
k o ń czen ie ) .  6 )  W p ł y w  mleka na w z r o s t  i w a ­
gę  cielęcia. 7) O  c h ło d zen iu  ro b o ty  zatartej. 
8) N o w e  w a ż n e  u lep szen ie  w  fabrykacyi c u ­
kru z b u rak ó w . 9 )  P orad a  d ro żd że  w  ś w i e ­
ż o ś c i 'z a c h o w a ć .  10) N o w y  sp osób  d o sk o n a ­
ł e g o  c zy szczen ia  śkła. 11) L iteratura. —  Z przy  
jem n ośe ią  d o n o s im y ,  źe p ism o  to p o ż y tecz n e  
także na rok p rzysz ły  z a p o w ie d z ia n ć m  zosta ­
ło ,  co czyni zaszczy t g o r l iw o ś c i  Redaktora.

W s p o m i n k a .  —  Ą1 I g e m e i n e  T h e a t e r  
Tle i t .  don osząc  o zgon ie  zn a k om ity ch  ludzi 
w  p a ń stw ie  austryackićm, n adm ien ia  także, że  
F ranciszek  K rater ,  d ok tor  fi lozofi i ,  dyrektor  
l w o w s k i e g o  teatru, i dram atyczny  poeta, u ro ­
dził  się driia 2 6 g o  Listopada 1758 roku nad  
rzćką L e c h  w  S z w a b i i ,  a um arł 1832 w.e L w o ­
w ie .  U t w o r y  d ram atyczne s ła w n ie j sz e  tego  
p o ety 'są :  " D z ie w c z y n a  z M a r ie n b u rg a ; N i e ­
w o ln ic a  z Surynarnu; Pokój nad P r u te m , t u ­
d z ie ż  E g in h a rd  i E m m a.

W r ó ż k a  L e n o r m a n t  i N a p o l e o n .  —  
W  roku 1805. zg łos i ł  się N a po leo n  po  raz p ier ­
w s z y  do s ła w n e j  w r ó ż k i  L en orm a n t.  D la  za ­
tajenia zaś n azw isk a  i w y so k ie j  g od n ośc i ,  w y ­
brano ku tem u ze  w s i  g lu ch o-n iem ą , ani czytać ,

ani pisać n ieum iejącą  d z ie w c z y n ę .  D a n o  iż} 
z a p ie c z ę to w a n y  bilet, k tóry  z a w ie r a ł  rok, m i e ­
s iąc ,  d zień  i g o d z in ę  u ro d z in  N a p o leo n a ;  d o ­
dano także k w ia t ,  w  k tó ry m  n a jw ię k s z e  m iał  
u p o d o b a n ie ,  r ó w n i e , j a k  i w o ń , którą n a d  
w s z e lk ie  in ne  przenosi ł .  B ilet b y ł  b e z  p o d ­
pisu i napisany p rzez  o s o b ę ,  której n ie  sp u ­
szcz a n o  z oka, pókąd  Sybila  nie w y ło ż y ła  h o ­
roskopu, o  k tóry  ją p ro szon o . P o s ła n o  przy-  
tem  i zap ła tę ,  i rozk azan o  d z i e w c z y n ie ,  b y  
o d p o w ie d ź  przynios ła .  O tó ż  g ł ó w n e  s z c z e ­
g ó ły  h o r o sk o p u ,  k tóry  L e n o r m a n t  przysłała,  
a którego kopię zn a lez ion o  p o m ię d zy  p ap iera­
m i tej w r ó ż k i  1806. r , i z ło ż o n o  w  po licy j­
n y ch  a r c h iw a c h  stolicy, gdzie  jeszcze  d o t y c h ­
czas się znajduje; są następujące: " C z ło w ie k  
ten  urodził  się na w y s p ie ;  ojciec jego  już n ie  
żyje ;  m a c z ter ech  braci,- a trzy sióstr. C h a ­
rakter jego  jest m o cn y ,  ostro  o zn a c zo n y ,  m y ­
ślący, bardziej s u r o w y ,  niż w e s o ł y ;  w i e l e  p o ­
lega na sw ojern  zdaniu i nie daje się p o w o d o ­
w a ć  k o b ie to m ;  z trudnością  obdarza s w ć m  
zau fan iem ; o b a w ia  się, aby go nie  przejrzano,  
dla tego  z najm niejszem i czyn n o śc iam i s w e m i  
się tai; jest u ra ź l iw y  i z  trudnością  przebacza,  
n ie n a w id z i  n ie w d z ię c z n y c h .  Już za m ło d u  
p r z ezn a cz o n y  b y ł  do stanu w o j s k o w e g o ,  
przeszed ł  W ł o c h y  i w id z ia ł  sto licę  C h rze-  
śc ia ń s tw a ,  gd z ie  u w a g ę  na s ieb ie  z w r ó c i ł .  
VVulziai k r a ) , który w  d a w n y c h  czasach b y ł  
kolebką w ia r y ;  o s o b y ,  które się. do  jego  po-  
d rózy  p r z y c z y n i ły , n ie  s p o d z i e w a ł y  się g o  
w ię c e j  z o b a c zy ć .  Z ona jego  jest c u d z o z ie m ­
ka, Zostaje teraz w  w ie lk ie j  o b a w ie  i jest 
stroskana; s łu szn ie  lęka s ię ,  aby jćj n ie op u -  
ś uł. Z apoznał się on  o s o b l iw s z y m  sp o s o b e m  
z tą dam ą; przypadek zrządził  ich p o łą czen ie .  
B yła ona w d o w ą  po m ę ż u ,  który m ia ł  b lo n d  
w ł o s y  i w  w o jsk u  by ł  p o w a ż a n y  i k tóry  jej 
d w o j e  dzieci z o s ta w i ł .  D am a ta utraciła s w e g o  
m ęża  s tra sz l iw y m  sp o s o b e m  p o d  k a to w sk im  
to p o rem . M ąż który m n ie  p y ta ,  zajmuje s ię  
o b e c n ie  najszczrgóln ie j  jedną m yś lą :  c h w ie je  
s ię ,  co m u się rzadko w y d a rz a .  Ś w ia t  stę 
z d z iw i  k rok iem , który  m ałżonka jego u czy n i .  
K rok ten u czyn ion y  b ęd z ie  w  p rzeciągu  d w u ­
dzies tu  d z ie w ię c iu  m ie s ią c y .  a skutkiem  jeg o  
r o z w ó d .  Im ie  jego aż na krańce św ia ta  przej­
dz ie ;  p rzyczyn i się on  do  w ie lk ich  w y p a d k ó w .  
U n ik a ć  m a c z ter ech  n a d z w y c z a jn y c h  r z e czy .  
O d  jedne| życ ie  jego zależy . J e s t  on polityk  
i pracuje często  w  gabinecie  s p r a w  ta jn y c h ;  
b ę d z ie  r o z m a w ia ł  z najdostom iejszem i o s o b a ­
m i  w  św iec ie .   ̂D ostąp i n a jw y ż sz y c h  h o n o ­
r ó w ,  za jakiemi się ty lko c z ło w ie k  ub iegać  
m o ż e ;  ale jeżel i  od  dz iś  za lat s ied m  m n ie  *a

Ka i o  mojej w r ó ż b ie  sob ie  p r z y p o m n i ,  tć m  
. tćj dla n ieg o  b ęd z ie .  W i d z ę  ty le  w y p a d *
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k ó w  dotyczących się tego m ęża ,  że chcąc 
Wszystko zapisać, gruby tom  zapełnićbym 
musiała. Przedewszystkiem niech się' półno­
cnego w ia tru  wystrzega."

K r e d k i  n a  w y s p a c h  a n t y l s k i c h .  — 
K ażda Kreolka, utrzymuje Pan Cassagnac, któ­
r y  n iedaw no  zw idzał w yspy  aritylskie, jest 
w ie łką  damą, poniew aż między niemi niemasz 
ubogich tylko same majętne: ztąd szczególniej­
sza okoliczność wynika. U  nas trzeba wiele 
czasu i trudu, cheiawszy zebrać tow arzystw o  
osób ukstałconycb; w  osadach zaś znajdziesz 
W każdym dom u zamożną i ukształconą lami- 
liję, możesz w ięc  zaprosić wszystkich mie­
szkańców  bez wszelkiego wyjątku, a będziesz 
m ia ł to w arzy s tw o  dobrane. Okazuje się to 
najjaw nić j ,  gdy właściciel plantacyi bal w y ­
praw ia .  Jeżeli mu ogodzinie jedenastći przyj* 
dzie ta myśl do g ło w y , natenczas o godzinie 
dw unaste j  wysyła sześciu M urzynów  z bileta 
m i zapraszającemi, a już o godzinie siódmćj 
w ieczo rem  zapełniają dużą galeryję i obszćrną 
6alę, w  jedwabie, koronki i kw iaty  ubrane da­
my. Ale też taniec jest p ra w d z iw ą  chorobą 
Kreolek. Skrzypcami można białych, a bęben ­
k iem  M urzynów  w  ciągłym utrzymać ruchu. 
Kreolka, która przez całą noc tańczyła, ma na 
sobie ubiór  tak zn iw eczony , że go już użyć 
nie m o że ;  większa część z nich tak podrze 
W tańcu trzewiki, iż bosą nogą do domu w r a ­
ca. Kreolki otoczone są zwykle  licznym po­
cztem służebnych. K ażda osoba w  domu ma 
dła siebie osobną sługę, ojciec, matka syn i cór 
ka. Przydajmy do tego jeszcze kucharza, dw ie  
praczk i,  kilka szw aczek, d w ie  pokojów ek do 
poselki i kilka rozpieszczonych Murzynek mło_- 
d y c h , którycłi Panow ie  są niewolnikami. 
W szystkie te służące czynią co im się podoba, 
są gnuśne, łakotliwe kokietujące, haftow anym  
batystem , koronkami i klejnotami ozdobione. 
Kreolka idąca w  odw iedziny , ma przy sobie 
cały orszak służebnych, bez których nigdy z 
dom u nie w ychodzi,  i k tóre dniem i nocą jej 
posługują. — Zwyczaj u M urzynów  p o zw ala ­
nia dzieciom chodzić zupełnie nago, upow sze­
chnił  się także między białymi, mianowicie w  
osadach hiszpańskich. Na wyspach antylskich, 
k tó re  do Francyi należą, baw ią się dzieci bia­
łych  całkiem nago aż do trzeciego roku na dy­
w an ach  w  pokotu; na w yspach zaś h iszpań­
skich, chodzą nago naw e t  po mieście. W  Por- 
toryko  widziałem sam piękną, bardzo koszto­
w n ie  ubraną H iszpankę, która całkiem nagą 
cztero-lub pięcio-letnią córeczkę, przez miasto 
za rękę prowadziła . —  Na uw agę zasługuje 
także na w yspach  antylskich n iew y m o w n a  
chęć do pojedynku, który u K reolow  jest naj­
ważniejszą sp ra w ą ;  strzćlają się oni z dubel­

tó w ek  na dziesięć, a pistoletami na pięć k ro ­
k ó w . Nieraz odbyw a się pojedynek w  sp o ­
sób p o d w ó jn y ;  zaczynają pistok-tami, a jeżeli 
chybią, w ted y  dubeltówkam i walkę dalei p r o ­
w adzą .    (Rozm . L w . )

hist ( t o  Hertuhlnrn Wf/ffotlttlfin 
P e te r s b u r s k ie g o *

„W róc iw szy  z Podola gdzie blisko d w ó c h  
miesięcy u moich krew nych b a w iłe m , zamy- 
ślam udzielić Panu niektóre postrzeżenia miej­
s co w e , k tórym  dasz, jeśli zechcesz, miejsce 
W sw oim  dzienniku,

P o d o le ,  ta jedna z najpiękniejszych na­
szych po łudniow ych prowincyi nie miała do­
tąd dokładnego podróżo-pisarza. Szczególnie 
okolice Kamieńca i pobrzeżne Dniestru i Zbru- 
cza majętności m im o uroczriego położenia 
m ało  są znane i cenione. Chciałbym aby'któ- 
ry  z naszych tu rys tów  przejechał się tak' na­
zw aną  pograniczną patrolną drogą do Isako- 
w iec  pod Z w aucem , do Satanowa. Ta d ro ­
ga, dzięki staraniom Rządu i gorliwości mie­
szkańców , tak jest urządzona że dw a  pojazdy 
po  cztćry konie porącz, minąć się mogą bez­
piecznie. W idoki nieustępująre szwajcarskim 
przedstawiają się oczom niespodzianie. Ja tę 
przejazdkę, sto kilkadziesiąt w io rs t  drogi w y ­
mierzającą odbyłem ostatnich dni W rześnia  
r. b. i zdało mi się żem ciągle jechał ogrodem 
angielskim, na urozmaicenie którego łąki, 
gaje, w o d y ,  skały przyłożyły się jak na z a w o ­
łanie. Na połow ie  tej drogi jest miasteczko 
Zbrzyź z szczątkami w aro w n eg o  niegdyś zam ­
ku 1 arłów . Z tych szczątków sądzić można 
o zamożności i dostatkach tego d o m u , dziś 
już żadnego potomka nie mającego na Podolu.

N iew iem  który z T a r łó w ,  założyciel kla­
sztoru O O . K apucynów  na przeciw  zamku 
w  Zbrzyziu, pow zią ł myśl szczególną nadać 
z herbu swego Toporczyk , kształt topora b u ­
dynkow i i obm urow aniu  pomienionego kla­
sztoru, kto tej oryginalności nie św iadom , 
trudno  aby w ytłum aczył sobie podług zasad 
Architektury skład tćj budow y. W tym  k o ­
ściele O t ) .  K apucynów  widzieć można było 
do niedaw na kilka ob razów  Smuglewicza, 
dla ostatniego z T a r łó w  m alowanych.

VV pięknym acz w  oryginalnym guście t e ­
raźniejszy nabyw ca Zbrzyzia i Siekierzyniec, 
pobudow ał mieszkanie na zwaliskach starego 
zamczyska, Z wyniosłego na tym dom u b e l ­
w e d e ru  widzieć można po jednej stronie sad 
ocieniony stuletmemi lipami, sosnami i topo­
lami balsamicznemi, po drugiej zakręt Z b r o ­
czą w śró d  skalistych b rz e g ó w , to z n ó w  ro z ­
ległe n iw y  i zdała lasy, które są jak ram y j e ­
dynego obrazu. Co do pamiątek history-



cznych widziałem  tam  zegar podróżny ofiaro­
w a n y  C arow ej Marynie podczas ślubnego jćj 
aktu  w  K rakow ie  przez Barona Charnasse 
posła  łrancuzkiego. M aryna d arow ała  go sw o ­
jej babce T a r ło w ć j ,  Chorążynie Lw ow skie j 
ktdra jej w  nieszczęsnej podróży do M oskwy 
towarzyszyła. U w iózł go później jeden z T a r ­
łó w  do T ręb o w li  gdy po zburzeniu zamku 
Zbrzyskiego przez T a ta ró w  tain się schronił 
i z Chrzanowskim  w ytrzym ał to  pamiętne 
W dziejach oblężenie. W idzia łem  i szczątki 
daw nie j m urow anego  teatru  w  ogrodzie zam­
k o w y m ,  zapew nie  razem z zamkiem zn i­
szczonego przez Tatarów .

Ci co u nas wzdychają za nabyciem v i l l i  
lub k a m  p a n  u w e  W łoszech mogą nie w y ­
w ożąc  pieniędzy z kraju nabyć posiadłość 
W tym naw et względzie dogodniejszą, że p o ­
łożona niemal pod tak łagodną strefą jak w ło ­
ska, daje odpow iedny dochód, jaki n iew iem  
czy v i 11 e włoskie przynoszą. Zbrzyź mający 
kilkadziesiąt d o m ó w  żydowskich i Siekierzyń- 
ce mające przeszło trzydzieści chat włościań­
skich , są na sprzedaj. (Z  Tyg. Pet.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
W d o w ie  Annie Maryi Ruehlm ann z G ł o ­

g o w a , zaginął z pomieszkania jej w  czasie od 
Stycznia d o  M aja r. 1BÓ4., Ust zastawny P o ­
znański Mr. Miłosław pow ia tu  W rzes iń ­
skiego ria 50 talarów. Posiedziciele rzeczo 
nego listu zastawnego w zy w a ją  się, aby się 
na później w  terminie przed Ur. Fiiitz, l\efe 
rendaryuszem G łów nego Sądu Ziemiańskiego, 
w  naszej sali instrukcyinćj

d n i a  12.  M a r i a  18 4 2 .  r. 
zrana o godzinie lOtej w yznaczonym  zgłosili, 
gdyz inacźej zupełne-umorzenie pomienionego 
Jistu zastawnego z prekluzyą ich p raw  nastąpi.

Poznaii, dnia 18. W rześn ia  1841.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z i a ł  I.

"  ~  O B W IE SZ C Z E N IE .
W  księdze hypotecznćj majętności G o l u *  

c h o w a , 1 za czasów  Pruss południow ych 
W  obw odzie  Kaliskim, teraz w  powiecie Ple- 
szewskim położonej, zabezpieczoną jest w  
Ruhr. J[LI.) III. Nro. 16. dla sukcessorów Ur. 
Felicyana Wierzclilejskiego summa 3485 Tal.
8 dgr.,  czyli 20,912 złot poi., na m ocy przy­
znania Ur. Ignacego Suchorzewskiego, w ła ­
ściciela, w  jprotokule sądow nym  z dnia 16. 
K w ietnia  r. 1796. stosownie do rozrządzenia 
z d n ią J 6 ,  G rudnia  1797. x ,  względem którćj 
t ę  summy na dhiu 12. Marca r. 1798. w ykaz  
hypolęczny W  moc fekógnicyi w ydanym  z o ­
stał. Suriima rzeczona została sąd ow n ym  ak­

tem  cessyjnym z dnia 13. Stycznia r. 1805 na 
rzecz Ur. Marcyanny z Myciełskich o w dow ia -  
łćj Wierzchlejskiój, teraz zamęźnćj Bielskićj' 
cedowaną, a cessya stósownie do rozrządzenia 
z dnia 21. Maja r. 1805. subingrossowaną, i 20- 
stał w zględem  takowćj na dniu 8. C zerw ca  r" 
1805. w ykaz  hypoteczny w  moc rekognicyi 
w ydanym . Pomienione wykazy hypoteczn* 
z dnia 12. Marca r. 1798. i 8. Czerwca r. 1805 
VV? CnCZ sk t ' m  cessj jn y m  z dnia 13. Stycznia 
r. 1805. zaginęły , , w y w o łu ją  się niniejszćm 
z tem nadmienieniem publicznie, iż z m aje .  
tności G o łuchow a  dobra Tursko, Jedlec, M ai 
cewo, K afewo i Czerminek odłączone są, i i J  
kapitał poprzednio pomieniony na karty hypo- 
teczne dóbr tych przeniesionym został W z y .  
wają się wszyscy, którzy do su m m y ’tćj 3485 
Tal. 8 dgr. 1 w ykazów  hypotecznych z dn. 1"> 
Marca r. 1798. i 8. C zerw ca r. 1805., oraz*i 
aktu cessyjnego z dnia 13. Stycznia r. 1805 
jako właściciele, cessyonaryusze, posiedziciele 
zastawni łub dzierzyciełe pretensye roszczą 
aby takow e najpóźniej w  terminie 

d n i a  4. K w i e t n i a  1 8 4 2 .  
zrana o godzinie lOtej przed Ur. Dutschke 
Referendaryuszem, w  naszćj sali instrukcyjnel 
w yznaczonym , podali, a lbowiem  w  razie 
p rzeciw nym  z pretensyami sw em i do sum m y 
tP) w y t o c z e n i ,  i rzeczone doknracnta umorzo­
ne zostaną.

Poznań , dnia 1. Grudnia 1841.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i

1. wydziału.
, SPRZEDAĆ, k G m e c z n ą T *

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  yy B y d ­
g o s z c z y .

D obra  ziemskie P o p o  w o - I g n a c e w o  w  
p o w iec ie  Gnieźnmskim, które przez T o w a rz y -

tr ?dy<tU zi*m *ŁieS° oszacowano na 
16,046 tal. 1 sgr 6 fen., mają być subhasto- 
w an e  d n i a  4. M a j a  18 4 2 .  o godzinie lOtći 
E u  poludr,lem w  zw yczajnym  sądow ym

Taxa, w ykaz  hypoteczny i w arunk i prze- 
dazy mogą być przejrzane w  Registraturze

Z apozyw a  się na tę subhastacyą publicznie 
następujących wierzycieli rzeczowych, jako to :

1 )  S u k c e s s o r ó w ,  c e s s y o n a r y u s z ó w ,  lub in l 
nych w ł a ś c i c i e l i  pretensyi d l a  W eronik i 
z D o b r o m e c k i c h  o w d o w ia łe j G ozim irskići 
zaintabulow anych,

2) Krystyna Anna z Jasińskich zamężna Pta- 
szyńska,

3) Teodozya Barbara z Jasińskich zam ężna  
Cetkowska, 1

4) Antonina z Jasińskich zamężna Hardy,
5) Antonina, Nepomucena, Maryanna, Joanna 

Karolina 1 Józefa rodzeństyyo Jasińscy.



1860

W zywał? się oraz wszyscy nieznajomi w ie­
rzyciele rzeczowi, ażeby pod uniknieniem 
prekluzyi zgłosili się najpóźniej W  powyższym 
terminie.

cżne tryki z nabito-wełnistdj Infantado-rasy. 
Trzoda nietylkó jest wolna od kolowrocizny,
ale tćż całkićirń sdrowśfi'...•a, r R o -r  w  1 t z.

OBW IESZCZENIE.
W ieś R y b n o  i J a g n i e w i c e ,  dwie mile 

od powiatowego miasta Gniezna i cztery mile 
od Poznania sytuowane, mam chęć z wolnej 
ręki sprzedać; o bliższych warunkach w  miej­
scu lub na.piśmie dowiedzieć się można.

M. de 3 k a 1 a w s k a.

D O N I E S I E N I E .
Moję pod J \ @  126 ulicy Dominikańskiej za­

łożoną cukiernię, zaopatrzoną w e wszystkie 
najlepsze tego rodzaju przedmioty i przyjmu­
jąc? zamówienia na wszelkie gatunki ciast pod 
najrzetelniejszemi warunkami, polecam niryej- 
sze tn , upraszając o łaskawe jej odwiedzanie.

A u g u s t  T o m s k i .
N a j l e p s z e

świeże H iszpańskie winogrona,
najlepsze świeże zieł. pom arańcze, 

» »  słodkie M esseńskie
apelzyn y  i

najlepszego ś w i e ż e g o  wędzonego łososia 
otrzymał i poleca w  ile możności umiarkowa­
nych cenacn

B .  Ł .  P r a e g e r ,
przy Wodnćj ulicy w  domu szkólnym

-________ imienia L u d w i k i  J \ £  30._____
P r z e d n i  t r y k ó w .

Dominium W e i s h o l z ,  dwie mile od Gło-
gOTrj', » w  tym  roku na  przeda i  dwuro*

G e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 29. Giudnia 
1841. f.

od
T a l .  sgr. fen. T a l .

do
»gr. fen

Pszenicy szełel . . . . 2 17 6 2 2 0 -
Zyta dt................................. 1 10 .— 1 11 j d
Jęczmienia dt........................ — 22 6 — 2 5 -
O w sa dt............................. _ 18 6 -- 19: 6
Tatarki dt........................... __ 22 6 — 25 —
Grochu dt............................. 1 — — 1 2 6
Ziemiaków dt........................ — 9 — ---- 10 —
Siana eetnar . . . .  . — 25 — -- 26 —
Si omy k o p a .......................... s — — 8 5 —
Masła g a rn ie c ..................... 1 25 — 1 271 6
S p i r y t u s u  becxlca |l2 15 — 12 ao:—i

- . . i i

Nazwy kościo łów

W  sobotę dnia 1. i w  niedzielę dn 2. 
Stycznia 1842 będę inieli kazanie:

W  ciągi* tygodnia od dnia 23. aż do 
dnia 29. Grudnia 1841.

przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub

W21tjło
par.chło-

peów.
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
płci

żeńsk.

W  kościple katedralnym X .K an . Jabczyńjki -j— 4 3 2 2
D nia  2. Stycznia . , , - P r. Urbanowicz

v 6. - Kan. Jabczyński ,
W  koś. farn. S.Maryi Magd. - Dziak. Zejland 1 6 __ 2 —. ?

D nia 2 Stycznia . . - Kan. rl i .  Ki iński
S. W o jc iech a  . . . . - P r . Urbanowicz • ~ .. & 1 2 __ 1 1 —.

Dnia 2• Stycznia . . - Mans. Duliuski
W  kościele Sw. Marcina • Prob, Kamieński 3 3 1 1 _

D m a 2. Stycznia . . dito, —
Gmina niemiecko-katolicka - Paw ełka X. PcWelke (I . _ _ ,Ł^ -

D nia 2, Stycznia . . ; i dito.- dito. . i/ .*/ * i
Dominikanów . . . . - Scholtz - f r ,  Urbanowicz - _ _ m m : •' *-*i i ;

D nia 2. Stocznia . • - Stamm —  T ! £
» 6, » - Scboltz — .

W  Maszt.sióstr miłosierdzia K leiyk Ammon — ___ ___ mmm
i ) ' lL

Dnia 2. S tycznia . . X. T bynel —
» 6.  . K b r  Bączkiewicz —

W  ewanielickim S. Krzyża Superint. Fischer Pastor F riedrich 7 —
5 2

Dnia 2. Stycznia . . diio. Kandydat
W  ewanielickim S . Piotra R. Kons. Dr. Siedler — i 2 m m —

D nia 2 . .Stycznia . ' . ■ d ito i > . _ \ K.ł|W*l ri
W  kościele garnizonowym K ain . dyw. Niese. i ^ — i i — — ■s'

D nia 2. Stycznia j  . * Past. dyws Sim on
Ogółem . | i s  i 16 | »  1 14 I ‘ 3 '

U'i .a


